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	Temat:

	mei jin, totalne dzieło sztuki?





 

Drogi Frédéricu Ballade!

 

Stawiam się na rozkaz. Mógłbym odpowiedzieć Panu za pośrednictwem bloga, biorąc na świadka naszej kłótni publiczność, pewnie niewielką (nie róbmy sobie złudzeń), lecz potencjalnie nieskończoną i kto wie, może złożoną również z niechętnych nam ludzi. Byłbym wówczas zmuszony przemilczeć to, co chciałbym Panu naprawdę powiedzieć, i ograniczyłbym się do zdawkowych uwag na temat muzyki. Łamałbym sobie głowę, żeby dowieść, że Horowitz i Pogorelić są równie dobrymi muzykami jak Clara Haskil, Mei Jin zaś być może tylko pretenduje do tego miana. Zaproponowałbym nawet to, co w poprzednim tekście uznałem za zbyteczne – porównawcze wysłuchanie różnych, przypadkowo wybranych interpretacji. 

Gdybym jednak wypowiedział się na łamach bloga, nie mógłbym zareagować na Pański uprzejmy, choć ryzykowny apel. Dlatego wybrałem formę maila. Rzecz jasna, jeśli zechce mi Pan odpowiedzieć na blogu, nie będę miał obiekcji. Jednak będzie mi Pan wdzięczny, że – przynajmniej gdy chodzi o tę kwestię – zwracam się do Pana prywatnie. 

Fakt, że jest to rozmowa tylko między nami, nie oznacza, że zrezygnuję z trzymania w ryzach języka i myśli. Bez względu na to, co Pan o tym sądzi, różnica wieku między nami nadal jest dla mnie istotna, nawet jeżeli nie jestem już dzieckiem; i wiem, że w rozmowie z Panem nie mogę sobie pozwolić na ton, jakiego mógłbym użyć, przekomarzając się z dawnym kolegą ze szkolnej ławy.

Przejdźmy zatem do sedna! Obaj pamiętamy ów głośny skandal, jaki wywołała Martha Argerich, gdy bardzo młody Ivo Pogorelić (no proszę, właśnie on!) nie otrzymał nagrody, która, jej zdaniem, mu się należała. Nazwała tego pięknego młodzieńca „geniuszem” i z wielkim hukiem opuściła jury. Z uśmiechem zaryzykował Pan wtedy stwierdzenie, że gdyby kandydaci grali za kurtyną, nigdy by do czegoś podobnego nie doszło. W oczach wielkiej Marthy Argerich Pogorelić nie byłby wówczas aż takim geniuszem.

Naprawdę mam pisać dalej? Mimo że Mei Jin zdecydowanie nie jest w moim typie, potrafię zrozumieć, że innym patrzenie na nią może sprawiać przyjemność. Wydaje się jednak, że wrażenie, jakie robi na Panu, jest całkiem innej natury, zapewne w grę wchodzą emocje bardziej szlachetne i wzniosłe, co budzi szacunek. Czyż nie napisał Pan w pierwszej notatce na jej cześć: 

 

...Popatrzmy, jak młoda Mei Jin pojawia się na scenie w długiej sukni w kolorze polnych maków czy może cynobru. Idzie szybkim krokiem; jej ukłon, choć głęboki, wydaje się jeszcze szybszy – palma opiewana w wierszu Valéry’ego!?

 

Bądźmy szczerzy, drogi Panie Bal, co właściwie chce nam Pan powiedzieć tym tekstem, nawiasem mówiąc, przepojonym liryzmem, skoro otrzymał Pan dar stylu, którego nigdy nie przestanę Panu zazdrościć? Mógłbym zacytować wiele innych fragmentów Pańskiego komentarza, którego lektura przekonuje bezstronnych czytelników, że podczas tego letniego wieczoru w baśniowej aurze La Roque d’Anthéron zetknął się Pan z totalnym dziełem sztuki, a muzyka była tylko jednym z jego komponentów, uroczym podkładem do jeszcze bardziej uroczego obrazu. Czy muszę przypominać inne, naprawdę zdumiewające słowa, jakie wyszły spod Pańskiego pióra: 

 

Wdziera się w tłum żołnierzy, którzy rozstępują się z galanterią, by jej zrobić przejście, a zbroje stają się połyskliwą, falującą szatą, rozciętą na pół jak tafla wody przez łabędzia. Jej kobiecość wcale nie kłóci się z siłą. To niewinna, lecz niezłomna Joanna d’Arc, przed którą żołdacy klękają, przysięgając wierność.

 

Bez wątpienia to dziewczę zawiodło Pana do siódmego nieba; wystarczyło już tylko odstawić drabinę Jakuba. I nie wiem, czy uważa Pan swoich czytelników za nieuków, czy przeciwnie, kieruje Pan swój dyskretny przekaz do grona wtajemniczonych: postanowiłem sprawdzić kontekst Pańskich zaczerpniętych z Szekspira sentencji, bo nie mogę się pochwalić dogłębną znajomością dzieł wielkiego Williama. To, co podejrzewałem, potwierdziło się ponad wszelką wątpliwość – a raczej potwierdziło moje najgorsze obawy – ósmy sonet, a jeszcze bardziej sto dwudziesty ósmy to do głębi poruszające miłosne wyznania. Wie Pan doskonale, że po wersie: Do I envy those jacks that nimble leap (Zazdroszczę tym klawiszom, które skaczą żywo), następuje kolejny: To kiss the tender inward of thy hand (By ucałować czule wnętrze dłoni twojej)[8]. Jeśli chodzi o wiersz Schillera, który dzięki Panu odkryłem, za co jestem wdzięczny, jest to namiętne wyznanie, skierowane do młodej pianistki Laury. I tak oto wracamy w piękne okolice źródła Fontaine de Vaucluse i jego zielonych wód. Na tym poprzestanę.

Słowem, poczułem ulgę: mogłem się obawiać, że Pański krytyczny zmysł zaczął Pana zawodzić i teraz ślepo wychwala Pan osoby, które na to nie zasługują. Lub na odwrót, że to ja mam słuchowe omamy, nie rozumiem już niczego z muzyki, brakuje mi polotu i uchybiam pięknu. Czcze obawy, swoim czytelnikom nie opowiada Pan wcale o muzyce, mówi Pan o czymś innym.

Skoro tak, mogę zaakceptować wszystko: skandaliczne opinie na temat „wymienionych panów”, brutalne, zuchwałe, głęboko obraźliwe zdania, w których dyskwalifikuje Pan genialnych wykonawców. Mogę też przyjąć Pańskie wyznania wiary w muzykę klasyczną, które, proszę wybaczyć, kojarzą się z inną epoką, a w każdym razie z całym szeregiem przesądów, których nie sposób podtrzymywać w XXI wieku. Mogę się zgodzić na wszystko, gdyż autorem tych słów nie jest Frédéric Ballade, którego uważam za najbardziej wnikliwego krytyka na świecie. Jest nim człowiek, który myli (zapewne w pełni świadomie, nie zamierzam w to wątpić) muzykę z jej wykonawcą, a raczej wykonawczynią. 

Zamiast słuchania w ciemno, miałbym wielką ochotę zaproponować Panu swego rodzaju kolaż: dźwięk z recitalu Mei Jin i obrazy ukazujące na przykład otyłego pianistę, który się poci i sapie, ma grube paluchy, krzywi twarz w grymasie, przybiera gniewne miny. Mógłby to być Sokołow, mógłby to być Wołodos, a także wielu innych, gdyż przyznaję, że w tej dziedzinie mamy bogactwo wyboru. Uznałby Pan, że po prostu nie da się na nich patrzeć – i że ich dźwięki są naprawdę koszmarne.

Tak, widziałem kiedyś film Od Mao do Mozarta. Nie pamiętam go zbyt dokładnie, ale znajdę go na YouTubie i jeśli Pan zechce, wrócimy do tematu. Jedno jest pewne: od trzydziestu lat Chiny się bardzo zmieniły. Mao pojawia się już tylko w oficjalnych mowach, a Mozartowi składa się od czasu do czasu urzędowe hołdy. Zresztą, może mi Pan nie wierzyć, ale żywo interesuję się chińską muzyką, tą prawdziwą, muzyką tradycyjną. Czytam fascynującą książkę na ten temat, napisaną pod koniec XVIII wieku przez ojca jezuitę Josepha Amiota. A jeśli chodzi o Chiny, moja nieco zbyt ostra krytyka nie ma nic wspólnego z jakimkolwiek rasizmem: uważam, że Chińczycy mają rację, przywłaszczając sobie europejską muzykę. Można na niej nieźle zarobić, zyskać dogodną pozycję, wygrać publiczny przetarg. Tak, Chińczycy dokonują właściwych wyborów, podobnie jak Chinki, które chciałoby się nazywać nimfami, gdy mają urocze buzie.

Z wyrazami szacunku

 

Léo


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 

 

 

 

 

[8] Sonet 128 w przekładzie Macieja Słomczyńskiego (William Szekspir, Dzieła, t. I, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1987).










OPS/images/cover_image.jpg
Rtienne Barilier
Chiskd fortepian







